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w świetle pieśni nowiniarskich

N ow iniarskieX V II-w ieczne pieśni zaliczyć trzeba do ówczesnych form  literatury popu­
larnej, były one bow iem  kierow ane przede w szystkim  do niezbyt wyrafinowanego 

czytelnika (praw dopodobnie także n iepiśm iennego słuchacza), a istotną rolę w  ich pow sta­
w aniu  i funkcjonow aniu  w  obiegu czytelniczym  odgrywał aspekt kom ercyjny1. W  trosce
0 odpow iedni zbyt dla owej „produkcji" autorzy i wydawcy m usieli odpow iadać na określone 
zapotrzebow anie ze strony odbiorców  i dlatego odwoływali się w  swych tekstach do pow sze­
chnych w śród nich sądów, stereotypów, sposobów  postrzegania i interpretow ania rzeczywi­
stości. U tw ory  te stanowią więc dobry m ateriał do badań nad potoczną św iadom ością tam ­
tych czasów; są one naw et pod pew nym  w zględem  bardziej reprezentatyw nym  św iadectw em  
epoki niż literackie arcydzieła czy tw órczość intelektualnych elit.

Pieśni now iniarskie stanowią dość zróżnicow aną grupę u tw orów  zarów no pod w zglę­
dem  tem atycznym  (wydarzenia polityczne, wojny, bitwy, pow odzie, pożary, trzęsienia ziemi, 
ukazywanie się kom et na niebie, cudow ne zjawiska itp.), jak  i pod w zględem  sposobu kon­
struow ania narracji i świta przedstaw ionego. Łączyje jed n ak  pewien ogólny m odel prezen to­

wania zdarzeń, opisywany ju ż  przez Czesława H ernasa i Ludwikę Szczerbicką-Ślęk2. W  zde­
cydowanej większości tekstów narrator m ianowicie wcale nie je s t rzetelnym  inform atorem ;

1 Por. J. Sokolski, N o w in y , hasło w: S ło w n ik  lite ra tm y  staropolskie j, red. T. Michałowska, B. Otwinowska, E. Sar- 
nowska-Tem eriusz. Wrocław 1998. Staropolskie pieśni nowiniarskie nie doczekały się jak  na razie szerszego 
opracowania; prócz haseł słownikowych nieco uwag na ich temat przynoszą prace Ludwiki Szczerbickiej-Slęk 
(zwłaszcza: G r u n w a ld  ir d a w n e j p ie śn i po lsk ie j. „Acta Universitatis Wratislaviensis" nr 67, „Prace Literackie" 
t. IX, Wrocław 1967; Z  e p ik i d z ia d o w sk ie j, „Pamiętnik Literacki" 1959, z. 3—k W  kręgu K lio  i K a liope. S taropolska  
ep ika  h is to iyc zn a . Wrocław 1973, s. 67-69). Czesława Hernasa (Z ep ik i d z ia d o w sk ie j. „Pamiętnik Literacki" 1958, 
z. 4) oraz Konrada Zawadzkiego (Prasa ulo tna  z a  Z y g m u n ta  I I I . Warszawa 1997. s. 23-25).
: Zob. C. Hernas. op. cit.. s. 482-483. 487—1-90; L. Szczerbicka-Ślęk, IV k rę g u  K lio  i K a liope . s. 67-69.
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nie przedstawia on obiektywnej, rzeczowej i możliwie szczegółowej relacji na tem at zdarzeń. 
Przeciwnie, prowadzi narrację zawsze z określonego punk tu  widzenia, jest ona przy tym  za­
zwyczaj skrajnie subiektywna i ma charakter wybiórczy oraz bardzo emocjonalny. C o  więcej, 
narrator skupia się często nie tyle na opisywaniu zdarzeń, co raczej na ich interpretow aniu, w y­
ciąganiu z nich w niosków  i pouczeń, przekonyw aniu słuchaczy czy czytelników do zajęcia w o­
bec nich określonego stanowiska, a niekiedy wręcz do podjęcia konkretnych działań. N ow iny  

służyły więc nie tylko przekazyw aniu inform acji, ale także (a niekiedy przede wszystkim ) w y­
jaśn ian iu  ich sensu w  kategoriach bliskich i zrozum iałych dla odbiorcy; m iały współgrać z je ­
go em ocjam i bądź takowe wywoływać, miały też nierzadko przekonyw ać go do takiej a nie in ­
nej interpretacji wydarzeń; pełniły  w ięc rów nież funkcje propagandow e, a często jed n o cze­
śnie także relig ijno-m odlitew ne. Jak  zauważył Czesław  H ernas, w  pieśniach tych

stosunek  tw órcy do w ydarzeń historycznych ma charakter nie epicki, ale ka­
znodziejski. W obec konw encjonalnej m oralistyki religijnej w ydarzenia h isto ­
ryczne mają wyłącznie funkcje egzem płifikacyjne. Klęski traktuje się w ięc jako 
przestrogę lub karę, zwycięstwa jako  akt m iłosierdzia boskiego3.

Taki m odel prezentow ania świata sprawia, iż pieśni now iniarskie stanowią dobry materiał 
do badania nie tyle samych w ydarzeń historycznych (te bow iem  są tu  opisywane fragm enta­
rycznie, a naw et celowo zniekształcane), co raczej potocznych poglądów  na tem at tych w yda­
rzeń oraz nastro jów  i em ocji społecznych, jakie im towarzyszyły, a także ogólnego sposobu 
postrzegania i interpretow ania rzeczywistości.

C elem  niniejszego szkicu je st próba zrekonstruow ania na podstaw ie pieśni now iniar- 
skich z pierwszej połowy XVII w. nastrojów  oraz w ybranych elem entów  potocznej św iado­
m ości tam tych czasów. Jak zaś pow szechnie w iadom o, czasy te obfitow ały w  wydarzenia n ie­
zwykle dram atyczne, które zjednej strony m usiały budzić silne em ocje, z drugiej strony stw a­
rzały potrzebę wyjaśnienia i nadania sensu tem u, co przecię tnem u m ieszkańcow i Rzeczypos­
politej nie m ieściło się w  głowie.

W  pieśniach now iniarskich z tego okresu w yraźnie zaznaczają się przede w szystkim  trzy 

typy idei i związanych z n im i em ocji.

1. Świadomość mirakularna

Istota św iadom ości m irakularnej polega na tym , że — ja k  ujął to  Jacek O lędzki —

każde pozytywne [a także negatyw ne —  P G.] dla jednostk i rozstrzygnięcie 
spraw  realnych (codziennych czy potocznych) łączone je s t nieraz bezpośred­
nio z interw encją Boga lub konkretnej postaci świętej4.

1 C. Hernas, op. cit., s. 488.
4 A. Hemka, J. Olędzki, W rażliw ość  m ir a k u la n ia , ..Konteksty", 1990, nr 1. s. 9.
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Ten typ św iadom ości, szczegółowo analizowany w  literaturze etnologicznej w odniesie­
niu do społeczności w iejskichX IX i początkuX X  w ieku, w  w ieku XVII miał bez w ątpienia za­
sięg dużo szerszy i nie ograniczał się bynajm niej do niepiśm iennych w arstw  chłopskich. 
Z  przejawam i takiego m yślenia spotykam y się w  literaturze baroku bardzo często; jak  zauwa­
żył Czesław  I lernas,

w  epoce kontrreform acji religijna interpretacja zjawisk przyrody i w ydarzeń h i­
storycznych odżywa w  całej pełni3.

W  pieśniach now iniarskich taki m odel ukazywania świata zajm uje jed n ak  pozycję zdecy­
dow anie dom inującą, je s t przy tym na tyle powszechny, iż m oże być potraktow any jako jeden  
z w yznaczników  gatunkowych tej grupy tekstów.

W  zdecydowanej większości w ierszow anych now in zarów no w ydarzenia po lityczno-h i- 

storyczne, jak  i wszelkiego rodzaju klęski żywiołowe czy niezwykłe zdarzenia postrzegane są 
w  kategoriacli religijnych i in terpretow ane bądź to jako  boży znak, będący w ezw aniem  do na­
w rócenia i ostrzeżeniem  przed karą, bądź to jako dopust boży —  kara za grzechy, bądź też ła­
ska boża —  nagroda za pobożność bądź naw rócenie.

P ierwsze z powyższych ujęć typowe je st zwłaszcza dla pieśni now iniarskich o kometach^’. 
Ich ukazanie się je s t odczytywane zawsze jako  ostrzeżenie przed boskim  gniew em  i nieszczę­
ściami, które mogą być jego skutkiem . W  Pieśni o komecie nowej7 tytułowa kom eta ma ostrzec 
Polaków przed bożą karą, jaka m oże na nich spaść za rozruchy rokoszowe. Pieśń o komecie, który 

byt widzian w roku 1618 miesiąca noi’cmbras przynosi z kolei inny, bardzo w ym ow ny przykład 
odczytywania bożych znaków. N arra to r w spom ina tu o dw óch wcześniejszych kom etach, po 
czym w ym ienia cały szereg dram atycznych zdarzeń historycznych, których jakoby były one 
zw iastunam i, potw ierdzając tym sam ym  słuszność upatrywania w  tych zjawiskach zapow ie­
dzi kary bożej. Podobne ujęcie pojawia się także w  Gońcu do Polski od utrapionejpodolskiej ziemie 

o wtargnieniu Tatarów i: 1620 \ gdzie m ow a je s t o kom ecie, która była zignorow anym  przez Po­
laków sygnałem  zbliżającej się katastrofy:

Toć nam  i gwiazda ona powiedała.
G dy na pow ietrzu ogrom nie pałała;
Pom sty niebieskiej n ieom ylny goniec

N a straszny koniec.

" C. Hernas, op. cit., s. 482—183.
*’ Ś w ie c k a  p ie śń  lu dow o  polskiego b aroku , zbiór Karola Badeckiego. rękopis Biblioteki jagiellońskiej w  Krakowie, 
sygn. 7779, teksty nr 37 i 38; A. Croisette van der Kop. Pokłosie z  rękop isów  petersburskich , „Pamiętnik Literacki" 
1913, s. 331-332. Por. też. j. Kroczak, „Jeśli m ię  w ie źd ź b a  p r a w d z iw a  u w o d z i... ” P rognostyk i i z n a k i  c udow ne  w  p o l­

sk ie j litera turze  barokow ej, Wroclaw' 2006. s. 196-197.
7 Ś w ie cka  p ie śń  lu dow a  polskiego b aroku , nr 37.
K Ś w ie c k a  p ie śń  lu dow a  polskiego baroku , nr 38: krytyczna edycja tekstu: J. Glazewski. P ieśń  o kom ecie, k tó iy  byt w i­
d z ia n  w  roku  1 6 1 8  miesiąca novem bra , „Barok. I Iistoria —  Literatura —  Sztuka" 1999, nr 1.
11 Ś w ie c k a  p ie śń  lu dow a  polskiego b aroku , nr 9.
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Jako złożyła ku nam  ogon prosty 
Śm iertelna m iotła sprawiedliwej chłosty  
Aby nas tudzież w ym iotła jak  śmieci,

N iekarne dzieci.

O pisyw ane w  pieśniach now iniarskich w ydarzenia in terpretow ane są jed n ak  dużo czę­
ściej n ie jako  ostrzeżenie, a le jak o ju ż  w ykonana kara czy naw et zem sta rozgniew anego ludz­
kim i grzecham i Boga. Tak ukazany jest rokosz Zebrzydow skiego w  Rytmie po  pogrom ieU). C e n ­
tralnym  m otyw em  staje się tu  obraz spustoszenia kraju, które to odczytane zostaje jako  ze­
msta Boga za rokosz, postrzegany z kolei w  kategoriach grzechu i zdrady religijnej. N arra to r 

ostrzega przy tym  rokoszan, mówiąc:

Synowie, na to pom nicie, 
łże matkę utracicie,
Kiedy w  was nie będzie zgody;
Przepuści Bóg większe szkody.

Podobnie ukazany został najazd Tatarów na Polskę w e w spom nianym  Gońcu do Polski:

Któż teraz patrzyć suchym  m oże okiem ,
Krew ludzka hojnie leje się potokiem ;
G niew  n ieham ow any bez w ątpienia boży 

N a nas się sroży.

Pieśń nowa o gwałtownym deszczu, nigdy niesłychanym w K ow nie Polskiej, w K azim ierzu D ol­

nym, w roku 164411 zaczyna się zaś od takiego oto, wyjaśniającego przyczyny katastrofy, zw rotu 
do słuchaczy:

Słuchaj, każda duszo miła,
Jak  straszna słynie now ina;
Strachy idą na wsze strony.
Bóg ju z  gniew em  poruszony

Przeciw  narodow i sw em u,
Potom kow i takow em u;
Którzy często obrażam y 
I do gniew u pobudzam y.

Charakterystyczne, że zarów no znaki, ja k  i dopusty boże postrzegane są najczęściej jako 
wyraz m iłości Boga ijego szczególnej troski o Rzeczpospolitą. Taką koncepcjęjednoznacznie 
form ułu je narrator Pieśni o komecie nowej, który zwraca się do Boga tym i słowami:

10 P ism a  p o lity c zn e  z  czasów  ro ko szu  Z eb rzy d o ir sk ie g o  1 6 0 6 - 16 0 8 . opr. J. Czubek, t. 1: P oezja  ro ko szo w a , Kraków 
1916, s. 235-237. 1
" Ś w ie cka  p ie śń  lud o w a  polskiego baroku , nr 41.



W ielka Twa dobroć, że nie karzesz zrazu 
Za grzechy nasze, nie czynisz urazu 
Swym prędkim  sądem; pierwej napom inasz,

Znaki przesyłasz.

Dalej zaś w  sposób następujący podsum ow uje w zm ianki na tem at bratobójczych w alk 
w  Polsce:

Blisko je s t Pan Bóg takiego człowieka,
K tórego karze, a owych z daleka.
C o je  tu  sczęście podnosi wysoko,

W padną głęboko.

W  takim m odelu  świata to Bóg a nie człow iekjest głów nym  bohaterem  historii, sprawcą 
czy inicjatorem  zdarzeń; człowiek jedynie w ykonuje jego polecenia, realizuje boskie plany 

i zamysły. K onsekwencją takiego ujęcia je s t to, iż działania podejm ow ane przez ludzi zostają 
upraw om ocnione poprzez nadanie im w ym iaru sakralnego. Koncepcja taka bardzo wyraźnie 
w idoczna je s t w  utw orze Adama W ladysławiusza zatytułowanym  Pieśń nowa o sczęślinym wy- 

prawowaniu z  Wilna do M oskwy Króla Jego  M. Polskiego Zygmunta Trzeciego, w Roku 1609, który 

z  laski B ożej jużjest //’ M oskw il2. W  tekście tym centralną pozycję z aj m uje obszerna przem ow a 

samego Boga, który to osobiście obiecuje Z ygm untow i III, iż jego potom kow ie zasiądą na 
tronie m oskiew skim  i szwedzkim , jego samego zaś Bóg wysyła na wrojnę, mówiąc:

N iechże do końca ufa mojej obietnicy,
Ja potężną prawicą na jego  granicy
Stanę i bronić będę. O n  niech jedzie śmiele
Z  dzielnym  rycerstw em  polskim bić nieprzyjaciele.

W yprawa Z ygm unta III Wazy na M oskwy nie je s t w ięc grabieżczym  najazdem , a jego  pre­
tensje do tro n u  m oskiewskiego nie są uzurpacją, gdyż to sam Bóg w yznaczył m u takie zada­
nie. Z  podobnym  przypadkiem  m am y do czynienia w  Pieśni o Dymitrze carti moskiewskim'3. 

Adam W ładysławiusz przedstawia tu  D ym itra jako ulubieńca i wybrańca Boga, który to naj­
p ierw  cudow nie ocala go z rąk siepaczy Boiysa G odunow a, później przyczynia się do nagłej 

śm ierci tegoż, oraz skłania polskie serca ku sam ozwańcowi; cała D ym itriada nie wynika więc 
z politycznych kalkulacji dw7oru  królewskiego czy zachłanności żądnej zdobyczy terytorial­

nych szlachty, je s t bow iem  realizacją boskiego planu.
W  niektórych utw orach religijna interpretacja zdarzeń posunięta jestjeszcze dalej. D ecy­

dujące bitw y zostają rozstrzygnięte dzięki bezpośredniej boskiej interwencji. To Bóg, a nie 
żołnierz walczy i pokonuje nieprzyjaciół. W yraźnie m ów i o tym narrator Gońca do Polski:

: P olska  fra szka  m ie szc za ń sk a , opr. K. Badecki, Kraków7 1(M8, s. 77-80.
11 Ś w ie cka  p ie śń  lu dow a  polskiego baroku , nr 4.
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Próżno  się m am y do zbroje, do koni,
Kiedy nas pom sta boża z grzechów  grom i;
P różno  w  kirysie i w  tw ardym  puklerz

Siadasz żołnierzu.

C hryzostom  Gośniewski w  Pieśni nowej Kalliopy sarmackiej m ów i w prost:

N ie  wie o tym głupi N iem iec,
Że Bóg bije, nie sam jeźd z iec14.

Podobnie Franciszek M ałkot ukazuje bitw ę pod C hocim em :

Ale, że Bóg sam hetm anił,
Turczyn się w  lud znacznie ranił.
M ogły z trupów  swoich wały 
Składać, co we krwi pływ ałyl:i.

Ponieważ w  takim m odelu  świata jedyną siłą zdolną przeciwstawić się najeźdźcy czy też 
pow strzym ać żywiołową klęskę jes t Bóg, wezwania m odlitew ne zawierają nie tylko ogólne 
prośby o pom oc czy ratunek, ale także zachęty bezpośredniego, niejako fizycznego zaangażo­
w ania się w  walkę. N arra to r Pieśni nowej Kalliopy sarmackiej w kłada w  usta C hodkiew icza na­

stępujące słowa:

C hryste Panie, wysłuchaj nas,
W eźm i m iecz a w ojuj za nas.

Bardzo podobne ujęcie pojawia się w  w ielu tekstach, np. w  Pieśni nowej o C lm iicleckim u':

Pogaństwa pełno w  wołoskiej krainie,
M y ciebie prosiem , Jezu  C hryste, Panie,
Racz sam w ojow ać za nas chrześcijany 

Te złe pogany.

czy we w spom nianej ju ż  Pieśni o komecie nowej:

I w  Polszczę naszej tego by potrzeba,
Żebyś te zjazdy sam pogrom ił z nieba;
N iechby  w  K oronie nie czynili szkody,

Przywiedź do zgody.

14 K. W. Wójcicki. K iirh o lm . P ieśn i h is to ryczne  z  roku  1 6 0 5 , „Biblioteka Warszawska" 1879, t. 2, s. 426.
11 Ś w ie cka  p ie śń  lu d o w a  polskiego b aroku , nr 12.
16 Ś w ie c k a  p ie śń  lu d o w a  polskiego b aroku , nr 17: także L. Szczerbicka-Slęk, D u m a  staropolska. Z  d z ie jó w  p o e z ji  n ie­
liczn e j, Wrocław 1964, s. 96. Por. uwagi na tem at pieśni o obronie W iednia przez |ana III Sobieskiego; C. H er- 
nas, op. cit.. s. 489.
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Pieśni now iniarskie są św iadectw em  głęboko religijnego stosunku do rzeczywistości. 
Istota owego stosunku sprowadza się do dw óch zasadniczych aspektów. P ierw szym jest prze­
konanie o swoistym uporządkow aniu świata, w którym  nie ma miejsca na przypadek, a w szel­
kie zdarzenia są konsekwencją planów  i działań Boga, który pilnuje ustanow ionego na ziemi 
porządku. D rugim  aspektem  jest em ocjonalne reagowanie na świat, który je s t dla człowieka 
źródłem  nieustannych uniesień o charakterze religijnym ; odbiegające od codziennej rutyny 
zdarzenia w yw ołują strach przed boskim  gniew em  i karą za grzechy, ale także zachwyt boską 
m ocą i nadzieję na pom oc ze strony W szechm ocnego.

2. Katastrofizm

Prócz tej swoistej ekstazy religijnej w X V II-w iecznych  pieśniach now iniarskich —  zwła­
szcza tych opowiadających o najazdach oraz klęskach m ilitarnych i żywiołowych —  wyraźnie 
zaznaczają się też nastroje katastroficzne.

W  opisach pogrom ów, pow odzi czy pożarów  wyrażane jes t często przekonanie o zupełnej 
wyjątkowości, ekstrem alnym  w ręcz charakterze danego zdarzenia, które —  przynajm niej 
w  takiej skali —  nigdy przedtem  nie miało miejsca, a przez to m oże być interpretow ane jako 
zapowiedź ostatecznej katastrofy bądź tez ostrzeżenie przed nią. Taką perspektyw ę w prow a­
dzają nierzadko ju ż  same form uły  inicjalne, takiejak: „N iesłychane to now iny”, „N iesłycha­
na w Polszczę trw oga” czy „Żałosna powieść i ledwie slychana”.

W  dalszych partiach utw orów  pojawia się charakterystyczna opozycja „dawniej —  teraz”:

Toć teraz w  Polszczę nastało,
C zego przedtem  nie bywało (Rytm po pogromie)-,

Grzechy, o których nie słychał w iek stary,
N ie mają miary (Goniec do Polski).

Przeszłość waloryzowana je s t oczywiście pozytywnie, to okres „złotego w ieku”, kiedy lu ­
dzie żyli bogobojnie, cnotliw ie ale jednocześn ie byli dzielni i szlachetni, a Rzeczpospolita 
grom iła swych nieprzyjaciół. Teraźniejszość zaś to czas upadku, który w idoczny je s t na róż­
nych płaszczyznach ludzkiego życia. W  pierw szym  rzędzie m am y tu do czynienia z szeroko 
rozum ianym  upadkiem  m oralno-relig ijnym , którego opis przybiera to rm ę charakterystycz­

nego narzekania na „dzisiejsze czasy”. Typowy przykład znajdujem y w  Pieśni a bo raczej nowi­

nach barzo strasznych, które się w tym roku 1637 działy w ziem i ruskiej'7:

Bośm y się już rozpuścili
I na złości rozpasali;
N a  przykazanie nie pom niąc.
Jego nic nie przestrzegając.

17 Ś w ie c k a  p ie śń  lu d o w a  polskiego baroku , nr 39.
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Inszych złości bardzo wiele,
C udzołóstw a i rozboje;
C o  się u nas wszystko widzi,
C zym  się Pan Bóg bardzo brzydzi.

Syn teraz ojcu nie wytrwa,
C órka matki bić się chwyta;
Sprawiedliwość też ustawa.
Kto pan, ten snadno wygrawa.

O bok  upadku relig ijno-m oralnego m ow a jest rów nież o m ilitarnym  i politycznym  upad­
ku potężnej dawniej Rzeczypospolitej:

Łzami się dziś zalewają,
K tórzy sobie w spom inają,
Jak  Polska przedtym  słynęła,
Póki jeszcze w  zgodzie była (Rytm po pogromie);

Gdzie teraz m ęstw o i 011 zwyczaj stary,
Kiedy Polacy grom ili Tataiy,
Teraz żałosne zewsząd narzekanie,
Z bici Polanie (Goniec do Polski).

Tę katastroficzną wizję upadku ludzkości dopełniają obrazy anom alii zachodzących 
w  świecie przyrody. O bok  pożarów, pow odzi, trzęsień ziem i czy kom et, k tóre są — jak  pow ie­

dziano — jedyn ie  ostrzeżeniem  i znakiem  boskiego gniew u, pojawiają się czasem wizje całko­
witego odw rócenia porządku natury, będące — jak  w iadom o — jed n y m  ze składników  w yo­
brażeń dotyczących końca świata i Sądu O statecznego. C ytow ana wcześniej Pieśń nowa 

o gwałtownym deszczu przynosi taki oto obraz:

Już i chm ury  straszne teraz,
O gień  pali także nieraz;
Lato się z zimą rów nuje,
W oda z granic przeskakuje.

T ik  więc now iniarskie narracje zm ierzają do przedstaw ienia danej sytuacji jako  sytuacji 

granicznej, która m oże pociągnąć za sobą nieodw racalne konsekw encje w  postaci upadku 
ostatecznego. Ten ostateczny upadek ukazyw atiyjest w  trzech perspektyw ach: indyw idualnej 
— jako  śmieć, religijnej — jako koniec świata i Sąd Ostateczny, oraz politycznej —  jako roz­
pad państwa. Pierwszą perspektyw ę dobrze ilustruje scena z pieśni Lam ent nad Połockiem {8:

111 A. Croisette van der Kop. op. cit., s. 213.
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W szyscy krzyczą i płaczą, rzewnie narzekają,
A ostatniej godziny co m om en t czekają.

Zdobycie Połocka przez wojska m oskiewskie jest przy tym porów nane do zniszczenia So­
dom y i Gomory. Z  kolei trzęsienie ziem i we Lwowie w  roku 1638 porów nyw ane je s t przez 
narratora do sądnego dnia i kom entow ane w  sposób następujący:

I nie trzeba się dziwować,
Z iem ia nas nie m oże strzym ać 
D la tak ciężkich zbrodni naszych,
Ku w spom nieniu  barzo sprośnych (Pieśń abo raczej nowiny barzo straszne).

W izją Sądu O statecznego, który m a niebaw em  nadejść, kończy się także Pieśń nowa 

o gwałtownym deszczu. Trzecia perspektywa, czyli ostateczny kres Rzeczypospolitej, pojawia się 
m iędzy innym i w  Gońcu do Polski, gdzie narrator zwraca się do Boga ze słowami:

Już na nas pom sty nieodwłocznej chciwy,
Wyciągasz strzały śm iertelnej cięciwy;
Tylko czekamy, rychło-li ostatnie

Bicz Polskę zatnie. [ ...]

Czyli ju ż  na tym stanęło koniecznie.
Iż masz zagubić Polskę ostatecznie?

W arto dodać, iż nastroje i m otyw y katastroficzne dochodzą do głosu nie tylko w  pieśniach 
now iniarskich, gdzie stanowią one jed n ak  tylko pew ne tło, potęgują nastrój grozy, uw ypukla­
ją  religijny w ym iar opisywanych zdarzeń. W  XVII—w iecznych popularnych drukach u lo t­
nych pojawia się cała grupa utworów, w  których katastrofizm  zaznacza się jeszcze m ocniej, 
ich głów nym  tem atem  jest bow iem  upadek obyczajów, śm ierć, koniec świata i Sąd O statecz­
ny  M ow a tu o takich tekstach jak  Pieśń nowa abo lament na odmiennośćczasów teraźniejszych, Pieśń 

uoifa o nieużytej śmierci czy N ow a pieśń sąd boży blisko przyszły wyrażająca1'.

3. Strach przed obcymi

W  X V II-w iecznych pieśniach now iniarskich bardzo w yraźnie zaznacza się opozycja: 

„swój —  obcy”211. O bcy to przede w szystkim  przedstaw iciele politycznych w rogów  Rzeczy­
pospolitej, to obce wojska, najeźdźcy bądź rokoszanie. Kreacja ich postaci ma charakter sche­

m atyczny i opiera się na kilku powtarzających się m otywach.

|l' Ś w ie c k a  p ie śń  lin iow a  polskiego b a ro ku , nr 52. 56, 57.
20 Na tę cechę pieśni nowiniarskich —  w odniesieniu do materiału XlX-wiecznego —  zwróci! już  uwagę 
M. Wal niski. F u n k c je  p ie śn i d z ia d o w sk ie j ( na tle literatury ja rm a rczn e j i fo lkloru  żebraczego), w .  L itera tura  p o pu la rna  — 
fo lk lo r — j ę z y k .  t. 2, red. W Nawrocki. M. Waliński, Katowice 1981, s. 139.
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Z decydow ane w yodrębnienie m ilitarnych przeciw ników, którzy zdają się być istotam i in ­
nego gatunku, następuje ju ż  na poziom ie samego słow nictw a określającego obcych żołnierzy  
„Brzydki pohaniec”, „wszeteczny Tatarzyn”, „durny”, „przeklęty Kozak”, „hałastra m oskiew ­
ska” to tylko niektóre z konw encjonalnych sposobów  nazywania w rogów  Strach przed nim i 
znajduje swój wyraz przede w szystkim  w  rozbudow anych i nierzadko dosadnych opisach 
niezw ykłych okrucieństw , jakich  się dopuszczają:

Ale zaś M oskal przeklęty 
Postępował ja k  z bydlęty.
Siece kołem  a m orduje,
Póki w  ciele dusze czuje.

N i m łodości, ni gładkości 
N ie  folgował zdrajca od złości.
Ale jako wściekły rąbał,
C okolw iek okiem  oglądał (Pieśń nowa o tyraństwie m oskieifskim )21;

Dwory’ szlacheckie palili,
C o zdybali, to gwałcili.
O koło  Lwowa ruiny,
Tylko popiół a kom iny (Duma kozacka).

O brazow e ukazywanie nieludzkiego okrucieństw a najeźdźców  je st jed n ak  nie tylko 
skonw encjonalizow anym  sposobem  wyrażania strachu przed nim i. Takie ujęcie sprawia, iż 
opozycja „swój —  obcy” zostaje spotęgowana poprzez w prow adzenie dodatkowej opozycji 
„ludzie —  n ie ludzie”. W  Gońcu do Polski Turcy określeni zostają naw et w prost jako  „naród nie 
ludzki”. Częściej jed n ak  zabieg ten przybiera postać porów nyw ania w rogów  do srogich w il­
ków, bezw stydnych, wściekłych psów, gadziny, smoków, lwów czy —  ogólnie —  dzikiego 
zwierza.

Toż i koło Lublina 
Pożerała ta gadzina. [ ... ]

Jak  dziki zwierz lud szarpali,
B ezrozum nie m ordow ali (Duma kozacka).

Opozycja „swój —  obcy” zyskuje w X V II-w iecznych  pieśniach now iniarskich praw ie za­

wsze w ym iar religijny. W  narracjach silnie podkreśla się takt, iż przeciw nicy Rzeczypospolitej 
nie są katolikam i. Służy tem u częste określanie w rogich w ojsk m ianem  heretyków, kacerzy, 
pogan, pohariców, bezbożników  i niew iernych. Porów nyw anie najeźdźców  do pogan —  n ie­
zależnie od ich taktycznego w yznania — jest tu stałą praktyką, do tego stopnia, iż utrw aliło się 
w  obiegow ym  zwrocie form ulicznym . Z najduje on zastosowanie naw et w  odniesieniu  do

:i Ś w ie cka  p ie śń  lu d o w a  polskiego b a ro k u , nr 6.



w yznaw ców  prawosławia („tiiezbożny M oskw icin [...] stal się gorszy nad pogany”““) oraz 
uczestników  rokoszu Zebrzydow skiego, ukazywanych dodatkow o jako  w iarołom cy i od- 
szczepieńcy, którzy „lżą M ajestat Pański”:

Synowie koronnym  synom
Gorsi niźli poganinem  (Rytm po pogromie).

Religijny w ym iar opozycji „swój —  obcy” podkreślany bywa dodatkow o przez narracyjne 
w yeksponow anie profanacji s'wiątyń oraz prześladowań osób duchow nych.

M ordow ał koło Ołyki 
Kapłany i zakonniki.

Potłum ił boże świątnice,
Powypłaszał zakonnice.
Pozabijał własne pany,
Stał się gorszy nad pogany (Dum a kozacka);

B iskupów  świętych z grobów  dobywali 
I w iernych ciała okru tn ie palili.
Księżą na krzyżu srodze rozpinali,
Panny zakonne z skóiy odzierali
(Pieśń nowa o zbrodniach i okrucieństwie żydoii’skim )2\

Żydzi, wyznawcy islamu, prawosławia i religii protestanckich traktow ani są w  now iniar­
skich narracjach nie tylko jako w rogow ie Polaków', ale także jako  w rogow ie religii katolickiej, 
a naw et samego Boga. W arto przy tym zauważyć, że jedynie sporadycznie m ow a je s t tu o ich 
nawracaniu; w  m odlitew nych apostrofach prosi się bow iem  Boga przede wszystkim  o to, 
by ich „potłum ił”, „pokruszył”, „wygubił”, „obrócił w niw ecz”, a więc —  m ówiąc krótko —  
unicestwił.

Strach przed obcym i uwidacznia się jed n ak  nie tylko w' tekstach dotyczących najazdów 
obcych w ojsk na Rzeczpospolitą, gdzie takie em ocje są, bądź co bądź, naturalne. N a bardzo 
ciekawy ślad funkcjonow ania opozycji „swój —  obcy” natrafiam y w  Nowinach pewnych o nie­

szczęsnym pożarze wileńskim, który się stal w roku 164524. M ożem y tu zaobserwować interesującą 
niekonsekwencję; z jednej strony m owa jest o tym, iż tytułowy pożar został zesłany przez Boga 
jako kara za grzechy, z drugiej strony w spom ina się o jakichś obcych ludziach, którzy wpadli do 
miasta i przy pom ocy łu tó w  oraz specjalnie przygotowanych strzał wzniecili ogień. N ader zna­

czące są dalsze partie narracji, z których dow iadujem y się, że winą za powstanie pożaru obarczo­
no przebywających w  mieście ludzi w ędrow nych, zwłaszcza zaś handlarzy tabaką, których po­

:: Ś w ie cka  p ieśń  ludow a  polskiego baroku , nr 6.
:1 Ś w ie cka  p ie śń  lu d o w a  polskiego baroku , nr 48.
24 Ś w ie cka  p ie śń  lu dow a  polskiego baroku , nr 44.
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wszeclinie posądzano o czary7. Obcy, postrzegani jako potencjalne zagrożenie dla m ieszkańców 
W ilna, poddani zostają represjom  polegającym przede w szystkim  na ich izolow aniu.

Kto się teraz naw inie a z kudłatą głową,
N ie w ydrw i się led a jak  z wszelaką w ym ow ą.
Zaraz na męki biorą, zaraz do więzienia,
Jeżeli kto o sobie nie da dobrego imienia.
N ie  widać ci tam  dziadów  ani tabaczników,
Bo ich prędko golą, nie dając pośników.

Szczególną —  m ożna pow iedzieć ekstrem alną —  w ersję kreacji obcego jako  w roga wiary 

katolickiej i źródła potencjalnych zagrożeń znajdujem y w  pieśniach o rzekom ych zbrodniach 
żydowskich. W  interesującym  nas okresie w  obiegu d ru tó w  ulotnych funkcjonow ały co naj­
m niej trzy tego typu utwory: Pieśń o żydach ; Pieśń nowa o żydach lubelskich oraz Pieśń nowa o zbro­

dniach i okrucieństwie żydowskim 23. Prócz opisów  bądź częściej tylko w zm ianek  dotyczących 
konkretnych zajść teksty te zawierają swoiste katalogi znanych skądinąd stereotypów, prze­
sądów i oskarżeń. Żydzi przedstaw iani są tu  konsekw entnie jako potężne zagrożenie dla w ie­
lu ster życia, przede wszystkim  zaś dla: religii chrześcijańskiej (dokonują profanacji, św ięto­
kradztw, bluźnią przeciw  Jezusow i itp.), samych chrześcijan (zabijają dzieci bądź m łodzień­

ców w  celu pozyskania ich krwi dla potrzeb kultow ych), gospodarki (kontrolu ją handel 
i znaczną część rzemiosła, ludzie zadłuzają się u nich) a także bezpieczeństw a m ilitarnego 
Rzeczypospolitej (szpiegują w  interesie Turcji, pomagają zbroić się w rogom  chrześcijań­
stwa). W arto dodać, iż w  w izerunku  tym  pojawia się też kilka szczegółów charakterystycznych 
dla archaicznych w yobrażeń na tem at obcych, których postrzega się jako  istoty o cechach de­
m onicznych bądź zwierzęcych (rodzą się ślepi, zajm ują się czarow nictw em )26. Z  negatyw ­
nym  stereotypem  Żyda spotykam y się także i w  innych pieśniach now iniarskich; znajduje 011 

zastosowanie zwłaszcza we w spom nianych powyżej opisach upadku obyczajów. C ytow ana 
ju ż  pieśń o trzęsieniu ziem i we Lwowie przynosi taki oto obraz m oralnego zepsucia:

A m y na to nic nie dbamy.
Jeden  drugiego łupiemy.
W ydzierstwam i i lichwam i 
Z rów naliśm y się z żydami.

★ ★ ★

Z aprezentow ane powyżej rozważania pozwalają potw ierdzić postaw ioną na w stępie tezę, 
iż X V II-w ieczne pieśni now iniarskie służyły nie tyle przekazyw aniu inform acji o w ażnych 
wydarzeniach, co raczej w yrażaniu (ale jednocześn i potęgow aniu bądź w yw oływ aniu) okre-

~ Ś w ie rk a  p ie śń  lu d o w a  polskiego b aroku , nr 46, 47. 48.
:(1 Por. Z. Benedyktowicz, P ortrety „obcego". O d  stereotypu do sy m b o lu , Kraków 2000; A. Cala, W iz e r u n e k  Ż y d a  
u ’ po lsk ie j k u l tu r ze  lu d o w e j. Warszawa 2005.
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słonych em ocji oraz propagow aniu pew nych idei czy —  m ówiąc szerzej —  pewnej specyficz­
nej wizji świata i u tw ierdzaniu w  niej słuchaczy lub czytelników.

Analizowane testy są świadectwem  tego, iż w  pierwszej połow ie XVII w ieku —  okresie 
licznych perturbacji politycznych i w ojen oraz silnych napięć religijnych i energicznych dzia­
łań kontrreform acji —  zintensyfikow aniu ulegają zarów no poczucie zagrożenia i nastroje ka­
tastroficzne, jak  i ogólna wrażliwość religijna. W  związku z tym  człowiek gorączkowo poszu­
kuje nie tylko religijnej pociechy, ale i bożych znaków  —  zw iastunów  ocalenia bądź ostatecz­
nej klęski —  oraz klucza do ich odczytania. Ó w  klucz przynosiły now iniarskie narracje wyja­
śniające, które in terpretow ały boże znaki, jasno  wskazywały źródła nieszczęść (obcych, po­
gan, żydów, rokoszan, grzeszników ), w  ogólnej perspektywie zaś tłum aczyły „niepojęte” zda­
rzenia poprzez sprow adzenie ich do tego co znane i pow szechnie akceptowane. Takie opo­
wieści w  pew nym  sensie łagodziły lęki oraz porządkowały świat, ukazując go w  kategoriach 
zgodnych z w yobrażeniam i i religijną wrażliwością przeciętnego obywatela Rzeczypospoli­
tej; nam  w spółcześnie um ożliw iają one wgląd w7 jego  św iadom ość i zrekonstruow anie jej 
podstaw owych aspektów.


